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Kraków, 22 sierpnia. 


Półprodukty polityczne. 


Przypatrując się uważnie ruchowi 
wyborczemu wśród szerszych warstw 
ludności, zdobywa się bardzo smutne 
doświadczenie socyalnej natury. Cy- 
nizm u góry, aroganckie uzurpator 
stwo „Centralnego Komitetu“, sztuczki 
naganiaczów, zdreda Stojałowskiego, 
to ws-ystko jest możebne tylko wobec 
ludu, który nie ma organiza 
cyi. I chłopi i mieszczanie w ogro- 
mnej swej większości nie mają żadnej 
organizacyi, ani szerszej klasowej, ani 
węższej partyjnej. 

Wynika to z dwóch głównych po- 
wodów. Najpierw wskutek braku prze- 
mysłu jest ogromny proletaryat ludo- 
Wy na wsi raczej biedną gromadę, 
szukającą instynktownie zarobku i 
ratunkaodgłodowej śmierci, 
a nie klasą, któraby już miała świa 
domość wspólnych interesów w całym 
rajn. 

Następnie zaś tłumi. się każdą 
próbę stworzenia organizacyi, choóby 
przejściowej, choóby tymczasowej, dusi 


Kraków, piątek 23 sierpnia 1901. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
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się każde drgnienie tego biednego 
„gminu*, aby go zatrzymać raczej w 
stanie „hordy,* „czerni,* a nie dać 
mu związków i idei wspó!nej. 

Ekonomiczne i polityczne siły pra- 
eują dotąd tylko w kierunku negaty- 
wnych zmian: cŁłop strącił możność 
życia porządnego z roli, chłop musi 
patrzeć na zarobionyc: parę groszy, 
jako na podstawę życia a tenże sam 
chłop równocześnie ©» może mieć 
stowarzyszeń, zgromadzeń, gazet, opie 
ki społsczuej i ku'turnej i musi mar- 
leć, dopóki ekonomiczne i polityczne 
warunki się nie zmienią. 

Ale powrót do roli, do perządnego 
życiodajnego gospodarzenia na wła- 
snym kawałku, dla ogromnej więk- 
szości wykluczony; dlaczegóż więc 
tłumić organizacyę masy, dlaczego 
wydzierać jej cheą wpływ w gminie, 
sejmie i parlamencie? Po co ścigać 
pisma, po co prześladowzs'agitatorów, 
skoro ich robota musi się sk ńczyć 
organizacyą masy i cdnzlezieniem 
przez ię organizacyę drogi najprostszej, 
najmniej bolesnej dla ogółu. 

Polityka chwilowych tryumfów par- 
tyi rządzącej skończy się prędzej, czy 
później, krachem, bo ta partya nie 
stworzyła przemysłu i nie cofnęła mas 
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do dawnych form organizasyjnych, tj. 
do — poddaństwa !... 

Cóż z tego, że stań :zycy kupili Sto- 
jałowskiego, cóż z tego, że za pomocą 
fortelów, sztuczek, gwałtów obalą te- 
go lub owego opozycyonistę P Czy lu- 
dzie w Galicyi będą rzeczywiście za- 
dowolcieni? Czy po „zwycięskich“ 
wyborach nie będzie zionęła jeszcze 
okropniejsza przepaść między rządzą: 
cymi a rządzonymi ? 

Po co marnować tyle sił i czasu na 
hamowanie, tłumienie, rozbijanie tego, 
co tworzyć się musi? Poco szar- 
pać te biedne miliony wszystkiemi 
sforami psów, puszczanych ze smy- 
czy ? 

Po co gorączki i mnożenia bólów, 
tara gdzie organizm tak słaby i wy- 
cieńczony ? 

Że kilkunastu ambitnych i zaślepio- 
nych polityków kasty rządzącej chce 
się przy nieograniczonym wpływie w 
sejmie utrzymać, to nie powód, aby 
wykrzywiać i zarażać całe życie spo- 
łeczne kilka milionów ludzi! Ż» klasa, 
która sama krzyczy, że ekonomi:-znie 
bankrutuje, żə „obszarnicy* chcą ra- 
tować się kosztem milionów, to nie 
racya, aby naród cały zakczepł w ja- 
kieś obrzydliwe, cuchnące bagno, z 


o funduszu wyborczym! 
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Ach! niechajże się mnożą bez końca że- 
azne rusztowania, niech podpierają użyte- 
czne budowle, szczęśliwe miasta, mosty, 
przebiegające ponad doliny i rzeki, niech 
Wiecznie wytryskają z walcowni szyny, aby 
Wyścielać w nieskończoność tory kolei że- 
aznych, znosić granice, zbliżać ludy i ca- 
y świat zdobywać dla braterskiej cywili- 
Zacyj jutra! 

„Lecz kiedy Łukasz przechodził do hali 
Wielkiej giserni, w której słychać było huk 
rozpoczynającego taniec olbrzymiego młota, 
Wykuwającego całą armaturę mostu ogro- 
Wnych rozmiarów, walcownie zatrzymały 
Się, nastąpiła mała pauza w celu zapra- 
Wienia nowego profilu. W tej chwili zbli- 


żył się Fauchard do starych kolegów i 
wszczęła się gawęda. 
— Więc idzie wam tu? idzie?... jeste- 


ście zadowoleni? — spytał. 
— Zadowoleni ? bez wątpienia — odparł 
Bonnaire. — Dzień roboczy trwa tylko 


ośm godzin, a dzięki ciągłej zmianie zaję- 
cia, człowiek się mniej męczy, praca nie 
jest tak przykra. 

Wysoki i silny, z tą swoją szeroką, 
zdrową, prostoduszną twarzą, był jedną z 
dzielnych podpór nowej huty. Wchodził też 
w skład rady zarządzającej i żywił pra. 
wdziwą wdzięczność dla Łukasza, który 
zwerbował go tutaj w chwili, kiedy nie- 
pewny jutra, zmuszony był porzucić „Pie 
kło”. Pomimo tego jednak nieprzejednany 
jego kolektysizm cierpiał w czysto asvcya: 
cyjuiej organizacyi Crecherie, gdzie kapitał 
zachował ogromną część swego wpływu. 
Rewolucyonista, robotnik-marzyciel absolu- 
tu, protestował w nim. Był jednak roz- 
sądnym, pracował sam i innych do pracy 


wszystkiemi siłami zachęcał, przyrzekiszy 
czekać ma wyniki, jakich dostarczy do- 
świadczenie. 

— Podobno zarabiacie dużo? — prze- 
mówił Fanchari — dwa razy tyle na dzień, 
co dawniej ? 

Ragu zaczął żartować, przeplatając zło« 
śliwym swym śmiechem. 

— Och! dwa razy tyle!.. Powiedz sto 
franków dziennie, nie licząc szampana i 
cygar ! 

Bez najmniejszego zapału, poszedł on 
poprostu za Bonnaire'm, dawszy mu się 
namówić do Crecherie. A chociaż nie było 
mu tu źle bynajmniej w panującym tu 
względnym dobrobycie, to jednakże zbytek 
porządku i pewności musiał go razić, po- 
czął bowiem wyszydzać i przekpiwać swoje 
szczęście. 

— Sto franków | — wykrzyknął Fau: 
chard ze zdumieniem — ty zarabiasz sto 
franków ? ty?...; 


x 
żabami jak Hupka i Stojałowski, kró- 
lującemi w błocie... 

Il tak nie będzie, choćby nie wie- 
dzieć ile s,rzysiężeń, gwałtów i for- 
telów zużyto na walkę z miliorami 
biedaków. 

Nie cofniemy się wstecz. chcóby 
wysiłki całego legionu „spokojnych 
ludzi“ próbowały uniemożebnić orga 
nizacyę naturalną tak licznsj klasy, 
jak ubogi lud w Galicyi. 

Każdy rok będzie trudniejszy dla 
kliki, nie dla ludu, pomimo „tryum 
fów* hyeu wyborczych, 


Fałszywe bilanse. 


Gospodarstwo społeczne w Austryi 
ma ten sam charakter, co prywatne : 
stoi pozorem, długami i brakiem sensu. 
Chodzi przecież o to, by nam akre- 
dytowano weksle za granicą Co komu 
do tego, ż» zaledwie siedmiu ludzi na 
stu w całem państwie, a niecały jeden 
człowiek (0'78 pre) w Galicyi, nie 
giuą z głodu, że gniecie nas droży 
zna własnych produktów, że many 
największą na Zachodzie ilość ana'fa- 
betów ; co komu do tego, skoro jesteś- 
my nejpokożniej.zymi ludźmi po Hi- 
szpanii, skoro nesz austryacki cukier 
jest tani w Anglii, a nafta we Wło- 
szech i skoro memy tylu dygnitarzy, 
odową szlachtę i prawdziwa ordery 
na jedwaktnych wstążeszkach. A zre- 
sztą, mamy bilans, możemy go każdemu 
pokazać: a widzisz pan — urzędowy 
bilans hendlowy, cyfry, pasie! 

Ale te cyfry, to humbug, to klej- 
note, w która bankrutujący kupiec 
ubiera swoją żonę na spacer, *o wy: 
szęzypane rumieńce na lirzkach pod- 
lotkw, gdy goście jadą. A gdzież my 
to żyjemy? Czyż nie widzimy co 
dziennie nowych fal skazańców, za- 
padających w nurt proletaryatu, czyż 
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nie widzimy tej nędzy, co nam się 
wgryza codziennie w ciało narodu, 
krwawiąc źle opłacaną pracą, krzy- 
wdą moralną i fizycznem cierpieniem 
ludności. Czyliż w rachunek publi- 
cznego dobra nie wpada licznik wy- 
dziedziczonych lub zmarnotrawionych 
sił społecznych? 

W naturze nie nie ginie, w społe 
czeństwie jednak ginie dobrobyt mas, 
ginie charakter całych warstw, zarówno 
wyzyskiwanych, jak wyzyskujących 
Czem my iuożemy imponować światu? 
Czasy Ludwika XIV już miaęły i pr*e- 
żył się z całym szychem jego ze 
wnętrznej wielkości i system skarbo- 
wy jego ministrów. Dziś nie mierzy- 
my już społecznego bogactwa w pań- 
stwie jedynie przewyżką wywozu nad 
przywóz. Nie mierzymy nietylko dła- 
t go, że ta przewyżka powstaje sztu- 
<znym sposobem, że wartość naszej 
produkcyi podnoszą w rachunku cło- 
wym koszta frachtu, czyli przewozu, 
specyzl.ie w Austryi niezmiernie wy- 
sokie i fatalnie ciążące niedźwiedzią 
łapą ua krajowej produkcyi; lewz 
przedewszysikiem dlatego, że prze- 
wyżka austryackiego wywozu nad 
przywóz nie stąaowi przewyżki austrya- 
ckisj produkcyi nad konsumsyą, nie 
świadczy wcale, byśmy mieli tak dużo 
towaru, że go szumi spotrzebować ni: 
możemy, wię- sprzedajemy go innym. 
Wywozimy towar za gruznicę, bo w 
kraju nio ma go za co kupić. Chara 
kterystycznę rzeczą jest, że ze Wszy- 
stkich państw europejskich tylko pań- 
stwa o ubogiej ludności mają prza- 
wyżkę wywozn nad przywóz. W nej- 
nowszem sprawozdaniu ministerstwa 
skarbu (Tabsllen zur Wśhrungs-Stati. 
stik II/, 1900) zestawiony jest bilans 
handlowy wielu państw. Widzimy tam 
Anglię, Niemcy, Francyę, Sswajcaryę, 
Belgię, H>landyę, Danię i Szwecyę, 
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wszystkie w rzędzie państw o zwyżce 
przywozu nad wywóz. 

A czyż społeczne bogactwo tych 
krajów, skąd do nas przyjeżdżają o- 
glądać ludzi pierwotnych i zapadłą 
kulturę, stoi niżej od bogactwa takiej 
Austryi, Serbii, Portugalii, które mają 
stałą przewyżkę eksportu nad import? 
Sprzedajemy zagranicy nasze boga- 
chwo ziemi, surowce i półprodukta, 
których przerobić nie jesteśmy w sta- 
nie; sprzedajemy jej gotowy towar, 
którego tak niezbędnie nam samym 
potrzeba; sprzedajemy nieekonomicz- 
nie, sprzecznie z najprostszą zasadą 
amortyzacyi, zasadą utrzymania i roz- 
woju zastępczych sił w naszem spo- 
łeczeństwie, degenerujemy się własuym 
podstępem i rabunkowąs gospodarką, 
pędzimy na oślep w zniszczenie ; „vae 
victis“! Ale mamy bilans i to dodatni, 
olśniewający bilans handlowy, jeste- 
śmy dobroczyńcami wszystkich wao- 
kół, z wyegzekwowanych z trudem 
podatków płacimy miliony premij cu- 
krowoikum i gorzelnikom, którzy sła- 
wę naszego produktu rozniosg aż po 
Australię — słowem: eksportujemy ! 
Lecz z tego punktu widzenia mogli- 
byśmy śmiało zwać eksporterem kraw- 
ca, który ostatni własny surdus nie- 
sie na tandetę, by choćby niżej swych 
najkonieczniejszych potrzeb, utrzymać 
życie rodziny. Dr. 


Ruch wyborczy. 


Z powiatu krakowskiego donoszą 
nam włościenie o liczaych naduży- 
ciach, popełnianych przy prawyborach. 
Tak n. p. w Wyciążach otrzymał 
p. Wójcik trzydzieści kilka głosów, 
starośoński naganiacz zaś tylko 11 
głosów. Mimo to komisarz ogłosił wy- 
borcą  zausznika  stańczykow:kiego. 
Dopiero gdy p. Wójcik przeciwko te- 


Bourron, który pozostał wiernym cie- 
niem Ragu, uznał za stosowne prz sadzić. 

.— Sto franków na początek! — wy- 
rzekł — a co niedzielę za darmo konie 
na przejażdżkę. 

Bonnaire jeduak wzruszył ramionami z 
miną lekceważącej powagi, gdy tamci obaj 
drwili 

— Widzisz przecie, że plotą obaj głnp- 
stwa i że sokie z ciehie żartują... Pora- 
chowawszy wszystko do kupy, po podziale 
zysków, robocze dnie nasze nie przynoszą 
nam więcej niż wasze. Polepszają się je- 
dnak po każdym obrachunku i pewnem 
jest, że z czasem opłacać się będą dosko- 
nale... A potem mamy wiele innych korzy- 
ści. Przyszłość nasza jest zapewnioną, ży- 
cie daleko tańsze, dzięki składom koope- 
ratywnym i tym małym, wesołym domkom, 
które nam odnajmują za byle co... Zaiste 
nie jest to jeszcze sprawiedliwość zupełna, 
ale na każdy sposób znajdujemy się już 
w drodze ku niej. 

Ragu nie przestał kpić; odezwała się 
w nim jednak potrzebą nasycenia innej 
nienawiści jeszcze ; bo chociaż poprzedrwiwał 
życie w Crecherie, z daleko większą mówił 


złością o „Piekle*, na którego wspomnie- 
nie twarz mu się oblekała dzikim gnie- 
wem 

— No, a Delavean? cóż tam słychać 
z tem bydlęciem? Najbardziej mnie bawi, 
kiedy pomyślę, jak się to ścierwo ciskać 
musi, że mu tak pod nosem wyrosła nowa 
huta, która ma ochotę robić niezgorsze in- 
teresa... Wścieka się pewno, co?.. 

Fanchard zrobił jakiś niezrozumiały ruch. 

— Zapewne, że się musi wściekać, ale 
nie widać tego po nim... A po drugie, co 
ja o tem mogę wiedzieć?.. Mam swoje 
kłopoty, o cudze się nie troszczę... Słysza- 
łem, jak mówili, że sobie kpi z waszej 
huty i z waszej Konknrencyi. Miał powie 
dzieć, że nie zabraknie mu nigdy obstalun- 
ków na działa i granaty, bo ludzie zanad- 
to są głupi, aby się kiedykolwiek mordo- 
wać przestali... 

Łukasz, wróciwszy właśnie z wielkiej 
hali giserni, usłyszał te słowa. Od trzech 
lat, od dnia, w którym nakłonił Jordana 
do zatrzymania wielkiego pieca i założenia 
stalowni i kuźni, wiedział, że ma w Dela- 
veau wroga. Cios to był nielada dla niego, 
co się spodziewał nabyć Orecherie za nizką 


cenę na długie spłaty, i ujrzał je nagle 
w rękach młodego śmiałka, pełnego inteli- 
gencyi i ruchliwości, gotowego świat prze: 
wrócić do góry nogami i wyposażonego w 
taką siłę twórczą, że rozpoczynał działal- 
ność od założenia w pustkowiach miasta 
Po pierwszem jednakże uniesieniu wobec 
niespodzianki, Delaveau odzyskał zaufanie 
w siebie. Zamknął się w fabrykacyi karta- 
czów i dział, w której zyski były znaczne 
i w której nie potrzebował obawiać się kon: 
kurencyi. Wiadomość, że huta sąsiednia ma 
podjąć na nowo wyrób szyn i konstrukcyj 
budowlanych, napełniła go w pierwszej 
chwili niepozbawioną ironii wesołością, nie 
wiedział bowiem o nowych sposobach eks- 
ploatacyi min żelaznych, jakie przedsię- 
brano w Crecherie. Później, gdy już zro- 
zumiał, wobec wielkich korzyści, jakie przed- 
stawiało chemiczne traktowanie rudy, oka- 
zał się zręcznym graczem, oświadczając 
każdemu, kto się nawinął, że pod słońcem 
dosyć jest miejsca dla wszelkich gałęzi 
przemysłu i że zostawi chętnie swemu szezę- 
śliwemu sąsiadowi szyny i belki, byle mu 
tenże nawzajem pociski i działa zostawił. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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mu energicznie zaprotestował, komi- 
SBrz ogłosił właściwy rezultat głoso- 
wania. Tẹ samą praktykę powtórzył 
ów komisarz w Pleszowie, ogła- 
szając wyborcą wójta, na którego pa- 
dło tylko 9 głosów, podczas gdy wy- 
borca opozycyjny otrzymał kilkanaście 
głsów. Przeciw tym prawyborom 
wnieśli włościanie protest. 

W Czernichowie listy wybor- 
ców nie wyłożono w kancelaryi gmin- 
nej do przeglądnięcia, ani też nie 
ogłoszono terminu prawyborów. Wsku- 
tek tego, iż nikt prawie we wsio pra- 
wyborach nie wiedział, zostali wybor- 
cami dwaj zsusznicy starościńscy. 

„Mimo to jednak chłopi nie dadzą 
sobie nawet mówić o kandydaturze 
Szpondra i popierają z całych sił 
kandydaturę p. Wójcika. 

Nadużycia. Z Krzeszowie donoszą 
nam: W powiecie chrzanowskim, w 
którym, jak wiadomo, kandyduje zna- 
ny wyzyskiwauz chłopów, hr. Potocki 
z Krzeszowic, cbjeżdżają komisarze 
gminy i kużą chtopom głosować na 
ludzi „pewnych“, na wójtów, leśni- 
czych 1 gajowych Potockiego. Od za- 
rządu dóbr krzeszowickich otrzymali 
oficyaliści Potockiego polecenie, by 
starali się przeforsować na prawykor- 
ców sąmych hrabskich naganiaczów. 
W Tenczyniu zsgrożono piekarzom, 
liż w razie, gdyby przy prawyborach 
nie oddali swych głosów na nadleśni- 
czego Brauna i wójta, nie będą mo. 
gli w lasach Poto:kiego kupować drze- 
wa, za które oczywiście i tak drogo 
płacą. Nadmienić należy, iż w okolicy 
tej wszystkie lasy należą do Potockie- 
go. W Krzeszowicach zapowiedziano 
prawybory na dzień 18 bm. Dnia 17 
bm. wydrukowan© w setkach egzem- 
plarzy listę wyborców, złożoną z za- 
uszników hrabiego. Dwór zmobilizo- 
wał całą swą służbę i popędził do 
głosowania. Widzzc lọ szaloną presyę, 
włościanie wstrzy mali się zupeł- 
nie od głosowania. Nadużycia te 
powtarzają się w każdej gminie. Wo. 
bse tego chłopi zachowują zupełną 
p:awie abstynencyę. 

Z Mościsk donoszą nam: W ca 
łym powiecie tezą się utarczki po- 
między włościanami a komisarzami, 
pizeprowadzającymi prawybory. Chło- 
pi, nauczeni kilkakrotnem doświadcza. 
ner, nie wiedząc o dniu i godzinie 
prawyborów, tego im bowiem nie o- 
głoszo.o, wyczekują całymi dniami 
ua wszystkich drogach przybycia ko- 
misarza wyborczego, który znowu ze 
swej strony stara się zmylić czujność 
włościan i prawybmy przeprowadzić 
w ich nieobecsości. W „harcach* tych 
najwięcej energii okazują: znany Ka 
liniewicz i funkcyonaryusz starostwa 
Kolankowski, były kapral. 

Starcsta Pietruski chełpi się publi- 
cznie, że chłopi n'e dowiedzą się o 
terminach prawyborów, choćby na 
głowach stawali. Komisarze wybor: 
czy dopiero w przededniu pra 
wyborów wieczorem otrzymują 


spis gmin, w których mają następne- 
go dnia urzędować, a to dlatego, by 
tajemnica miejsca i dnia prawyborów 
nie została przypadkowo zdradzoną. 
Jak odbywają się prawybory, świad- 
czy następujący fakt: W Kulmaty 
czach dostał opozycyjny wyborca Bar- 
dyn 14 głosów, wójt zaś tylko 2 gło- 
sy. Mimo to komisarz Kolankowski 
ogłosił wyborca wójta. 

Ten Kolarkowski po powrocie z u- 
rzędowania wyborczego dnia 17 bm., 
zajechał wprost do burmistrza Jabłoń 
skiego, agitatora hr. Stadnickiego, i 
wręczył mu na ulicy wobec więcej o- 
sób spis „wybranych“ wyborców. Zgro- 
madzenia wyborcze są z reguły za 
kazywane. 


Przegląd poliiyczuy. 


== Powrót Kitchenera? protesty prze- 
ciwko jego proklamacył ; możliwość re- 
presyi ze strony Burów, „Daily New“ 
podała wiadomość przed kilku duiami, iż 
lord Kitchener powróci do Anglii w poło- 
wie września, tj. z chwilą, gdy zapowie 
dziane w jego proklamacyi środki repre- 
syjne będą miały wejść w życie, Równo- 
cześnie ma zostać odwołany część wojsk 
z Afryki. W ten sposób ;ragnie rząd an- 
gielski wmówić w Europę, iż wojna isto- 
ua została zakcńczoną i że pozostałe od 
działy są tylko bandami, zakłócającemi po 
rządek w kraju skądinąd nayokojowyra. Tyle 
„Daily News“, której wiadomość, o ile do- 
tyczy odwołania Kitcheneta, spotkał.. się 
już wszakże z zayrzeczeniem ze strony 
rządowej. Dodajmy tntaj nawiasem, iż Cham - 
berlaju i Kitchener pod względes bezeere- 
mou.:alnego ogłaszania końca wojny w chwili 
dowolnej wytworzyli nawet szkołę. 
Amerykanie poszli za ich przykładem i 
oto wzorem Kitcheuera wydał generał a: 
merykańzki Mac-Arthur, głównodowudzący 
w wojnie z Tagalami filipińskimi, manifest, 
w którym oświadcza, iż Filipińczycy, nie 
będąc w rtani. sianąć do otwaiicgu boju 
z Amerykanami, nie są str ną wojującą, 
że zatem wojny żadnej już n'ema, a k*żdy 
schwytany Filipińczyk, któremu ndowudnio- 
nem zostanie, iż strzelał do żołnierzy ame- 
rykańskich, uważanym będzie za mordercę 
i jako taki karany. Jak widzimy, uczeń 
prześcignął w tym razie nawet mistrzów. . 
Bądź co bądź manifest Kitehenera wy- 
wołał już sporo protestów w Anglii. W pier- 
wszej linii zaprotestował zarząd partyi 30- 
cyalno-demokratycznej, piętnująe tę prokla- 
macyę, którą uważa za niegodną wielkiego 
narodu, choćby ten naród miał tak trudne 
zadanie w zwałczeniu... dwóch malutkich 
republik — w interesie milionerów, posia- 
daczy kopalni złota Ale tak samo niego- 
dną jest cała polityka dzisiejszego rząda. 
Dla zmycia chcć części hańby z angielskie 
go imienia, domsga się ów protest naunię. 
cia przynajmniej dekretów banicyjnych, któ. 
rymi Kitchener grozi wodzom barskim. 
Prócz tego protestu socyslistycznego wy- 
stąpiła też z protestem sekcya angielską 
międzynarodowego towarzystwa propagowa - 
nia pokoju, oraz pewna grupa pastorów 
protestanckich, która w stylu biblijnym wy- 


rzuca Kitchenerowi jego barbarzyństwa i 
porównuje go z Nabudochonozorem. j 


Równocześnie zaczynają transpirować wie- 


ści, iż z chwilą, „gdy Anglicy przestaną 
kompletnie uważać Burów za stronę woju- 
jącą i spełniać zapowiedziane przez siebie 
groźby, Burowie również zaniechają tra- 
ktowania Avglików według wymogów, sta- 


wianych przez dzisiejszą cywilizacyę. „Daily 
Mail“ twierdzi, iż vie z jak najpewniej- 


szego Źródła, że Botha odpowie na mani- 
fest Kitchenera proklamacyą, w której za- 
powie, iż mie będzie dawał pardonu jeń- 


com angielskim. „Matin* zaś oświadcza, iż 
prezydent Kriiger, który dotąd wzdrygał 


sig wydawać bilety korsarskie, obecnie na 
geryo rozpatruje ten projekt, a wówczas 


okręty handlowe angielskie na wszystkich 
wodach mogłyby być narażone na napady 
korsarzy, co oczywiścia odbił by się fatal- 
nie na handlu angielskim. Inne jednak 
dzienniki, zazwyczaj dobrze informowane, 
uważają tę rewelacyg „Matina* za nie- 
prawdziwą 


Przegiąd społeczny. 

Władze górnicze wobec kas brackich. 
Z Borysławia donoszą nam: W czwar- 
tek dnia 16 b. m. odbyło się tu wal- 
ne zgromadzenie członków kasy bra- 
ekiej kopalni Liinderbanku, na którem 
miał nastąpić wybór nowego zarządu. 
Przed wyborem zażądan» od delega. 
tów robotniczych absolutoryum dla 
ustępującego zarządu. Ci jednak udzie- 
lenia absolutoryum wręcz odmówili, 
ponieważ kilka pozycyj rachunku po- 
zostało niewyjaśnionych. I tak 
np. uchwalona przez dawny zarząd 
zapomoga zwrotna dla jednego urzę- 
dnika została udzielona jako niezwro- 
tna. Opierając się na przyrzeczeniu, 
danem robotnikom w Wiedniu przy 
ugodzie strejkowej przez prezy- 
denta Landerbanku Lohensteina 
wobec tow. Daszyńskiego i Huebera, 
zażądali górnicy, ażeby w kasie bra: 
ekiej ustanowiono urzędnika, przez 
robotników proponowanego. 
Na to cdpowiedział inżynier Werber, 
przewodniczący kasy brackiej, ża p. 
Lokenstein „tego nie rozumie”, 
a obecny na zgromadzeniu delegat 
urzędu górniczego, komisarz Kost- 
kiewicz, oświadczył: „byście na- 
wet na głowach chodzili, tak 
nie będzie, jak wy chcecie“. 
Innych również przyrzeczeń, danych 
robotnikom w Wiedniu, wcale tu nie 
dotrzymują. 

Na tem zgromadzenie zamknięto, 
przez co wybór nowego zarządu nie 
przyszedł do skutku. 

Po dwóch dniach wylepiono na ko- 
palni odezwę, w której urząd górni- 
czy zawiadamia, ik wobec tego, że 
walne zgromadzenie odmówiło udzie- 
lenia absolutoryum zarządowi, urząd 
górniczy obejmuje na czas 
nieograniczony prawa i obo- 
wiązkizarządui walnego zgro- 
madzenia*. 

Wobec odmówienia absolutoryum 
zarząd powinien natychmiast zrezy 
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gnować i powinno odbyć się natych- 
miast ponowne walne zgromadzenie 


celem wybrania nowego zarządu Urząd 


górniczy jednak, zamiast tego, obej- 


muje zarząd kasy brackiej, i to „na 


czas nieograniczony*, bez zawiado- 


mienia, kiedy ponowne zgromedzenie 


się odbędzie. Ciekawi jesteśmy, w ja- 


ki sposób urząd górniczy wykonywać 


będzie prawo walnego zgroma- 
dzenia i jak ta gospodarka będzie 
wyglądała ?... 

Z ruchu robotniczego w Gorlicach. 
Donoszą nam z Gorlic: W niedzielę 18 
bm. odbyło się poufne zgromadzenie przy 
udziale około 100 uczestników” pod prze- 
wodnietwem tow. Harliga. O położeniu 
politycznem i ekonomicznem w kraju prze- 
mawiał tow. Tokarski, o wyborach sej- 
mowych tow. S. 

Zgromadzeni uchwalili odbyć w sprawie 
wyboru z kuryi miast do sejmu dnia 8 
września br. ladowe zgromadzenie. Obrady 
zakończono  odśpiewaniem - „Czerwonego 
Sztandaru“. 

Z organizacyi robotaików szewskich. 
W dniu 25 sierpnia o godz. 10 rano w 
lokalu Związku, Mały Rynek 6, IL. p., 
odbędzie się półroczne walne zgromadze 
nia eentrainego stowarzyszenia robotników 
szewskich z następującym porządkiem dzien - 
nym: 1) zagajenie, 2) odczytanie proto- 
kółu, 3) sprawozdanie kasowe, 4) wnioski 
zarządu i członków, 5) odczyt. O liczny 
udział uprasza zarząd. 

— Ze Sianisławowa donoszą nam: Dnia 
19 bm. odbyło się «u pierwsze poufne zgro- 
madzenie robotników szewskich, na którem 
po przemowienm tow. Kulmana uchwa- 
lono przystąpić do organizacyi robotników 
szewskich i założyć w Stanisławowie sta- 
cyę płatniczą. 


Z sali sądowej. 

Zajście przy konfiskacie „Naprzodu“. 
Wczoraj miała sią odbyć przed e. k. sądem 
krajowym karnym rozprawa, której te- 
mat stanowią rozmaite zajścia przy prze- 
prowadzeniu konfiskaty Nr. 142 „Naprzo- 
du*. Jako poszkodowany występuje w tej 
sprawie niejaki Schimscheimer, straż- 
nik cywilno-policyjny w Krakowie. Roz- 
prawa została odroczoną, gdyż obrońca 
dr. Heski wykazał, iż doręczenie wezwa- 
nia nastąpiło dopiero na dwa dni przed 
rozprawą, co sprzeciwia się ustawie. 


MKINA. 


Kalendarzyk historyczny. 23 sierpnia 
1572. Noe św. Bartłomieja w Paryżu. — 1769. 
Cuvier, sławny przyrodnik, urodził się. — 1789. 
Proklamowanie wolności religijnej i prasowej 
we Francyi. — 1866. Pokój w Pradze. — 1897. 
Międzynarodowy kongres w sprawie ochrony 
robotniczej w Zurichu. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota: „Młodzi bohaterowie“ (Pożary), dra- 
mat w 4 aktach z czasów powstania 1863 r. 
(nowość). 

Niedziela: „Wesele , dramat w 3 axtach St. 
Wyspiańskiego (po raz 22). 

t Wtorek: „Młodzi bohaterowie“ (Pożary), dra- 
mat w 4 aktach z czasów powstania 186B r. 
(po raz drugi). 

Środa: „Tamten“, sztuka w 5 aktach J. Ma- 
skoifa (po raz 40) 

Czwartek: „Wesele“, dramat w 8 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 28). 


jaw fakt, który daje dużo do myślenia. 


moralnemi kartkami — studen- 


nego udał się pewien student gimnazyalny 


pnie agentowi policyjnemu, uwiadomiwszy 


jak najprzykrzejsze wrażenie. 


Piątek: „Kordyan*, poemat dram. Jul. Sło- 
wackiego w 10 obrazach (po raz 28). 


Sobota: „Pod kolumną Zygmunta“, dramat 


w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (nowość). 
Teatr ludowy w Krakowie. 


Sobota: „Małka Schwartzenkopf”, w 5 aktach 


przez Zapolskę. 


Niedziela, po południu: „Królowa Przedmie- 


ścia“, w 5 aktach przez Krumłowskiego. — 


Wieczorem: „Twardowski na Krzemionkach*, 
wodewi! czarodziejski przez J. N. Kamińskiego, 


muzyka Rachliczka. 

Lista wyborców w Krakowie wynosi 
9705 ostb. Z tego przypada 2448 na wy- 
boreów z tytułu inteligencyi, zaś 7257 na 
opodatkowanych. Z opodatkowanych odpa- 


da jedna trzecia część, którzy opłacają 


najniższy podatek, skutkiem czego pozosta- 
nie tylko 7286. Głosowanie odbywać się 
będzie w 7 sekcyach. 

Do czego policya używa studentów 
gimnazyalnych? Policya krakowska wraz 
4 „rokuraioryą ściga vd dłuższego już cza: 
su kartki pocztowe z niemoralnemi ilustra- 


cyami. Konfiskaiy tych kartek pojawiają 
się całymi tuzinami w „Gazecie lwowskiej“, 
a sąd krakowski ugina się pod ciężarem 


aktów, zapisanych w tej kampanii. Przed- 
wczoraj np. odpowiadał kupiec Kazimierz 
Baum przed sądem za to, iż komisarz po- 
licyjny znalazł u niego w kawie żelaznej 
14 kart pornugraficznych, przedstawiają- 
cych Wenerę i Adonisa, Lotha z córkami 
i t. p. Oskarżony tłómaczył się, iż chował 
te kartki w swej kasie dla własnego uży- 
tku, a m6 celem sprzedaży. Sąd temu tłó- 
maczeniu się uwierzył i uwolnił p. Bauma 
od zarzutu kolportaży odnośnie do tych 
zamkniętych kartek. Natomiast za kartkę 
przedstawiającą nagą kobietę z dzbanem, 
którą komisarz policyjny znalazł niezatm- 
kniętą ua stole w sklepie, zasądzono Bau- 
ma na 20 K grzywny. 

Na rozprawie tej wyszedł jednak na 


Oto policya posługuje się przy 
poszukiwaniach swych za nie- 


tami gimnazyalnymi! Przyznał to 
na rozprawie reprezentant pelicyi, który o- 
powiedział , że z polecenia agenta policyj- 


do sklepu p. Bauma, kupił jedną z zaka- 
zanych korespondentek i wręczył ją nastę- 


go przytem, gdzie p. Baum te korespon- 
dentki przechowuje... 

Fakt powyższy musi wszędzie wywołać 
Czy na to 
istnieją szkoły średnie, aby dostarczały po- 
moeników dla policyi? A jak przytem de- 
prawują takie praktyki umysł i charakter 
młodego studenta! Władze szkolne powin- 
ay przeciw temu jak najbardziej stanowczo 
zaprotestować. 

Ks. Radziwiłł I jego sędzia. Artykuł 
nasz 0 zbójeckim napadzie ks. Aleksandra 
Radziwiłła na włościanina Jędrzeja Bara- 
na obiegł prawie całą prasę polską trzech 
zaborów i wywołał wszędzie uzasadnione 
oburzenie przeciw zbójeckim praktykom 
księcia. Obecnie stara się usprawiedliwić 
jaśnie wielmożnego awanturnika sędzia H a- 
bura z Dobczyce, ten sam, który za na- 
pad na biednego chłopa skazał butnego 
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panka na 15 koron grzywny, motywując 
wyrok tem, że kara aresztu przy- 
niosłaby szkodę osobie, tak wy- 
soko położonej, jak ks. Radzi- 
wiłł.. 

Ów pan Habura przesłał „Nowej Refor- 
mie* długi list, w którym usprawiedliwia 
swój wyrok „zaczepnem i wyzywającem 
wystąpieniem* poszkodowanego chłopa. — 
Wyzywające wystąpienie widzi p Habura 
w tem, że Jędrzej Baran zawołał: „a nie 
ma to siekiery?“ i zbliżył się ku ks. Ra- 
dziwiłłowi. Sędzia nie chce widocznie wie- 
rzyć zaprzysiężonym zeznaniom Ba- 
rana, iż gdy książę wpadł do jego mie- 
szkania, do sieni, on wcale księ- 
cia nie obrażał, wcale o Żadnej sie- 
kierze nie mówił, lecz zachował się 
spokojnie. Nie wierzy p. sędzia zaprzysię- 
żonym zeznaniom, że książę był w tym 
dniu dwa razy u Barana; raz zaczepił 
go na polu przy domu, a następnie, od- 
szedłszy do dworu, powrócił z dwoma for- 
nalami i w mieszkaniu, krzycząc na Ba- 
rana, pchnął go i uderzył laską w głowę. 

Sędzia wierzy oskarżonemu, iż poszko- 
dowany Baran Jędrzej mówił o siekierze, 
chociaż nawet fornale księcia, powołani ja- 
ko świadkowie, oświadczają, iż nie wie- 
dzą, czy słowa o siekierze wołał Jędrzej 
Baran, czy kto inny. Fornale księcia ze: 
znali zgodnie z oskarżonym. iż nie wi- 
dzieli (1) nawet wcale, by Jędrzej Baran, 
który się „jakoś“ zbliżył do księcia, po 
nderzenin był skrwawiony ; natomiast świa- 
dek Józef Szybowski zeznał, iż Baran, u- 
godzony na progu swego mieszkania przez 
księcia, załał się krwią, co zresztą i 
z innych dowodów się okazało. Sędzia od- 
mówił przesłuchania dalszych świadków 
przeciw księciu powołanych : Jędrzeja Ba- 
rana (syna), Maryanny Baran i Michała 
Baran, którzy powołani byli celem wyka- 
zamia nieprawdziwości tłómaczenia księcia. 
Mimo tej odmowy uważa sędzia wedle o- 
snowy sprostowania za wykazane tłuma- 
czenie się księcia; natomiast twierdzi sę- 
dzia w sprostowaniu, że ból chłopski zo- 
stał mu przy tej rozprawie wykazany tyl- 
ko do skromnej wysokości dwu koron. Re- 
sztą pretensyi została p. sędziemu niestety 
niewykazaną. 

Mimo świadectwa lekarskiego w aktach 
złożenego, które stwierdza dosłownie: „u- 
pośledzenie zdrowia do dni 14, sprowadza- 
jące nieudolność do pracy do dni 14“, sẹ- 
dzia w swem Sprostowaniu zaprzecza te- 
miu i uważa stwierdzoną na niekorzyść 
księcia niezdolność do pracy za niestety 
niewykazaną |... 

Pan sędzia Habura zapewnia, że ma su- 
mienie spokojne, wydawszy powyższy wy- 
rok. Opinia publiczna wyrobi sobie zdanie 
o tem zapewnieniu. 


Napad na polską czytelnię. Z Bogu- 
mina donoszą nam: Czytelnia polska „Je- 
dność* w Bvguminie jest od dawna jnż 
solą w oku szowinistów niemieckich, którzy 
starają się wrzelkiemi siłami doprowadzić 
do upadku to polskie stowarzyszenie. 

Dnia 20 b m. wpadł do mieszkania p. 
Szmeji, gospodarza czytelni, burmistrz 
Bogumina Hein, w asystencyi wachmistrza 
żandarmeryi Siebera i bez podania po- 
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Wodn rozpoczął w nieobecności gospodarza 
rewizyę w prywatnem jego mieszkaniu i 
W lokalu czytelni. Gdy siostra p. Szmeji 
zażądała od burmistrza wyjaśnienia jej po- 
Wodów rewizyi po polsku, gdyż po niemie- 
cku nie rozumie, ten wpierał w nią, ża 
masi umieć po niemiecku, wreszcie łamaną 
Czeszczyzną począł wykrzykiwać, że „to 
nie uchodzi, by do czytelni pelskiej wszy- 
Rey chodzili, a lokale niemieckie by stały 
Pustką*. Nie znałazłszy nie, coby nledz 
mogło konfiskacie, Hein zapisywał do „pro- 
tokołu* wszystkie drobiazgi, jakie mu pod 
tękę wpadły: próżne flaszki, korki, a na- 
Wet — kawałek mięsa! Na uwagę siostry 
gospodarza, że mięso to przygotowano na 
obiad, Hein krzyknął brutalnie: „dyrszte 
Paszczekn* i groził jej aresztem. Prócz 
tego bnszował Hein po całej czytelni, za- 
pisując nawet sprzęty i bibliotekę. Dopiero 
P. Szmeja, powróciwszy do domn, położył 
„irzędowania* burmistrza Heina koniec. 
Wkrótce potem wachmistrz żandarmeryi 
Sieber odgrażał się wobec jednego z człon- 
ków, iż czytelnia zostanie rozwią- 
zaną. 

Jeszcze o drze Chramcu. Z Zakopa- 
nego otrzymujemy informacye, że na wie- 
cu gości, o którym donieśliśmy wczoraj, 
przybrała dyskusya charakter, kompromi- 
tujący dra Chramca w najwyższym sto- 
pnin. W odpowiedzi na tegoż osobiste na- 
paści, odczytał dr Janiszewski memoryał 
gminy Zakopane do namiestnictwa, inspi- 
rowany przez dra Chramca. W memoryale 
tym Chramiec w sposób niekoleżeński, je- 
zuicki i wprost brzydki zwalczał wszelkie 
projekty dra Janiszewskiego, lekarza tu- 
tejszego, paraliżując wszelką jego akcyę 
koło podniesienia Zakopanego. Te zakuli- 
Bowe intrygi Chramca wywołały prawdzi- 
we oburzenie, wszyscy bowiem znają dra 
Janiszewskiego, jako sumiennego i zdolne- 
go lekarza, który zapobiegliwością swą 
wiele dobrego dla Zakopanego zdziałał. 

Ogół gości zakopiańskich potępił tedy 
stanowczo robotę dra Chramca. 

Przy tej sposobności zwracamy jeszcze 
raz uwagę na smutny fakt, że nasze dzien: 
niki demokratyczne, jak „Słowo polskie* 
i „Nowa Reforma", zamieszczają od dłuż- 
szego czasu tendencyjne i stronnicze re- 
klamy dla dra Chramea. Jeżeli korespon 
dent tych pism ma do tego osobiste 
powody, niekoniecznie licnjące z moralno- 
ścią dziennikarską, to przynajmniej redak- 
cye wspomnianych pism powinny nieco u- 
krócić jego zapędy. 

Pozbawienie doktoratu. W zeszłym ro- 
ku zasądzony został przez trybunał karny 
w Stanisławowie adwokat dr Eustachy Bo- 
recki za zbrodnię oszustwa na karę 2-mie- 
Bięcznego więzienia. Czyn karygadny po- 
pełnił w ten sposób, że kupując u jakiegoś 
górala parcelę gruntową w Worochnie nad 
Prutem, wpisał do kontraktu 2 parcele i 
wyzyskawszy nieświadomość chłopa, wyłu- 
dził u niego podpis i uzyskał bezprawnie 
wpis prawa własności do 2 parcel, zamiast 
do jednej Poniewaź wyrok ten został przez 
najwyższy trybunał w Wiedniu zatwierdzo- 
ny, przeto rozpoczął Buretki odsiadywanie 
kary w więzienin sądu obwodowego w Sta- 
nisławowie. Równocześnie Izba adwokacka 


w Przemyślu wykreśliła go z listy ad- 
wokatów, a w tych dniach doręczono Bo- 
reckiemu przez sąd obwodowy w Stanisia- 
wowie dekret senatu uniwersyteckiego, we 
Lwowie, orzekający pozbawienie Bo- 
reckiego tytułu doktora prawa 
iodebranie mu dyplomu doktor- 
skiego. 

Borecki był dawniej adwokatem w Prze- 
myślu i Nowym Sączu; w Przemyślu sta- 
wał przed sądem przysięgłych. oskarżcny 
o zbrodnię oszustwa, został jednak uwol- 
niony. Od kilka lat Izba adwokatów w 
Przemyślu zawiesiła ge w urzędowaniu ja- 
ko adwokata, on mimo to przeniósł się do 
Delatyna, bez pozwolenia Izby adwokackiej 
i tu, korzystając ze stosunków anarchi 
cznych, które pod naczelnictwem spensyo- 
nowanego jaż radcy Czanderny panowały, 
wykonywał bezprawnie adwokaturę, łupiąt 
pod życzliwem okiem naczelnika górali w 
sposób niemiłosierny. 

Oczywiście, że pozbawienie go doktoratu 
oznacza dla niego śmierć cywilną. Ze zna- 
nych wypadków justyfikacyi adwokatów, 
zakończonej utratą dyplomu, przypominamy 
sprawę Rabinowicza, b. adwokata w 
Rzeszowie, głośną swojego czasu Sprawę 


Felicyana Jackowskiego, a w osta-| 


tnich czasach Fryderyka Krattera. Dr 
Dobija stawał wprawdzie przed przysię- 
głymi, jako oskarżony, został jednak uwel- 
niony, wobec czego oczywiście doktoratu 
na razie nie stracił. 

Dochodzenła przeciw sędziemu. No- 
tatkę naszą o dochodzeniach, toczących się 
przeciw sędziemu w Monasterzyskuch Ka- 
weckhiemu, wyjaśniamy w ten sposób, Że 
na razie toczą się przeciw sędziemu Ka- 
weekiemu w sądzie obwodowym w Stani- 
sławowie dochodzenia dyscyplinarno 
karne. Przedmiotem tych dochodzeń jest 
fakt, że p. sędzia Kawecki pośredniczył 
między jakąś stroną, która miała wnieść 
reknrs przeciw nieprzychylnej uchwale 84- 
dowej, a adwokatem, względ'm wniesienia 
rekursu, od strony tej miał wziąć około 
20 K ma koszta honoraryum dla adwokata, 
kwoty tej adwokatewi nie dał, skutkiem 
czego kres do wniesienia rekursu minął, 
a rekurs wniesiony nie został. 

Sędzia pośredniczący między stroną a 
adwokatem w sprawie wniesienia rekursu 
przeciw uchwale sądu, przy którym ten sę- 
dzia pracuje, to rzeczywiścia unikat. 


Korespondencye „Głosu narodu“ sta 
ną się wkrótce przysłowiowe. W pogoni za 
nowinkami zamieszcza organ Ehrenberga 
bezkrytycznie wszystko, ©2 mu tylko na- 
deszlą. Powien dowcipniś z Jasła, wiedząc 
o tem, wysłał do „Głosu narodu“ kores- 
pondencyę o zgromadzeniu antyssmieke -na- 
rodowem w Jaśle, cdbytem pod przewodni- 
ctwem p. Moreh., Po ożywionej dyskusyi 
uchwalono jadnogłośnie kandydaturę owego 
p. Moreli i wez:ano komitet centralny, aby 
go uznał kandydatem narodowym, 

Korespondencja taka okazała sią isto- 
tnie w numerze 185 „Głosu naroda“ z dnia 
17 b. m dla informacyi tych czytelników 
„Głosu narodu*, którzy mają zmysł dla 
humoru, podajemy, że ów kandydat Moreia 
jest zidyociałym włóczęgą, odgrywającym 
taką rolę w Jaśle, jak „durny Jasie* we 


Lwowie, albo śp. Pawełek lub Baśka zwie- 
rzyniecka w Krakowie. 

Na karę Śmierci skazał wyższy sąd 
wojskowy w Gąbinie, w Nieiaszech, pod. 
oficera Martena za rzekomo popełnione 
morderstwo na osobie rotmistrza v. Kro- 
sigk. Krosigk zginął w ujeżdżalni od 
strzału, wymierzonego doń przez szparę w 
drzwiach; mordercy nie wykryto. Wyrok 
zapadł na podstawie poszlak, poszlak tak 
niepewnych i tak dalekich od istotnego do- 
woda winy, iż społeczeństwo ma prawo 
trwożyć sią i pytać, czy rzekomy winny 
nie pada ofiarą strasznej, a wobec śmierci 
nieodwołaluej omyłki sprawiedliwości. Dość 
powiedzieć, że sam oskarżyciel cofnął się 
przed konsskwencyą ostateczną swych wy- 
wsdów i prosił o przyjęcia kwalifikacyi 
zabójstwa, a nie morderstwa, chcąc 
bądź co bądź ocalić podsądnego od Śmier- 
ci, której cofnąć nia można A jednak .. 
martwa litera nstawy wykiuczała w tych 
warunkach zabójstwo. Podsądny, albo jest 
wianym morderstwa, albo niewinny m wcale, 
Dowodu winy nie dostarczono, skąd wnie- 
ask, że na orzeczenia sądu wojskowego 
wpłynęła obawa o naruszenie dyscypliny 
wojskowej, Ileż to takich wyroków mogło 
zapaść w czasie, gdy jeszcze nie było ja- 
wnej rozprawy wojskowej, dziś i sądy woj 
skowe stoją już w Niemczech pod kontrolą 
publiczuą, dla której jest bądź eo bądź o» 
bojętnem, czy podsądny jest obywatelem 
pod bronią, czy w stanie cywilnym. Sama 
kara śmierc, nie będąc środkiem poprawy, 
jest anachronizmem w czasia humanitarnej 
kultury współczesnej, kara śmierci nieza- 
winioga jest więcej niż omyłką sprawie- 
dliwości, gdy wspiera się na kansztownej 
budowie domysłów, zamiast na prostym 
dowodzie. 


Panika w cyrku. W Charleroi, w Bel- 
gii, powstał onegdaj wielki popłoch pod- 
czas przedstawienia goszczącego tam cyrku 
rosyjskiego Beketowa Ktoś zawołał z wi- 
downi: „pali się", chociaż żadnego pożaru 
nie było, publiczność, dotknięta paniką, 
toczyć się zaczęła u wyjść. Nad jednemi 
drzwiami znajdowała się estrada dla am- 
zykantów. Fala publiezności, iapieżwjąc na 
podtrzymujące ją Ściany, spowodowała za- 
laraanie sig ich i zapadnięcie się estrady. 
16 osób zostało przytem rannych. Najdo- 
tkliwiej dwie os:*by z personala cyrkowega: 
jedna z woltyżerek, która uległa zdruzgo- 
tania ramienia, oraz niejaki Mishajłow, 
który deznał złamania nogi. Ponieważ w 
popłochu popełnionem zostało mnóstws kra- 
dzieży, przypuszczają, iż okrzyk „goro“ 
padł z ust jakiegoś rzezimieszka dla uła- 
twienia roboty złodziejskiej. 

Magistrat krakowski wobec hezro- 
bocia. Podnosiliśmy już niejednokrotnie, iż 
krakowskie władze wobec bezrobocia w na- 
szem mieście zachowują się nietylko obo: 
jętnie, ale wszelkie istniejące roboty odda- 
Ją często ludziom obcym, podczas gdy w 
Krakowie setki giną formalnie z głodu, 
W tych dniach magistrat krakowski postą- 
pił podsłnie z przedsiębiorstwem lakiero- 
wania latatfi miejskich. Podczas gdy mnó- 
stwo robrtuków i kilkudziesięciu majstrów 
błąka się bez zajęcia, magistrat robotę tę 
oddał lrdziom znpałnie nienkwalifikowanya, 
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którym możnaby dać jakiekolwiek inne za- 
jęcie, a na pracy których, jako nie facho- 
wych robotnikack zapewne, robi sig odpo- 
wiedne oszczędności. 

Wyszła już z druku broszura tow. dra 
Verkanfa w sprawie ubezpiecze- 
nia robotników na starość i na 
wypadek niezdolności dopracy, 
tudzież zaopatrzenie wdów isie- 
rót. Broszura ta, napisana w sposób nad- 
zwyczaj jasny i popularny, oparta na li 
cznych datach statystycznych, kreśli dzieje 
walk robotników w Anstryi o reformy spo- 
łeczne, przedstawia działalność innych państw 
na polu polityki socyalnej w porównaniu do 
Austryi, następnie poddając dosadnej kry- 
tyce obecne ustawodawstwo ochronne w 
Austryi, wykazuje, konieczność ustawy w 
sprawie ubezpieczenia robotników. Broszu- 
rę tę, jako niezwykle ponuczającą, polecamy 
gorąco organizacyom i towarzyszom par- 
tyjnym. Cena egzemplarza wynosi 20 h. 
Do nabycia w redakcyi „Arbeiterschatz*, 
Wiedeń, VI. Gumpendorf rstrasse 62. 

Oberwanie chmury. Dnia 20 b. m. 
koło godz. 6 wieczór nastąpiło w Droho- 
byczu oberwanie chmury i zrządziło ogro- 
mne szkody. Deszcz ulewny padał przez 
dwie godziny i zatopił całą niżej położoną 
część miasta. Również w okoliczny ch wsiach 
woda wyrządziła wielkie szkody. 

Skutki strzelania z możdzierza. Z Za- 
leszczyk donoszą: W Burakowcach w po- 
niedziałek podezas uroczystości strzelano 
koło cerkwi z moździerza. Jeden z moździe- 
rzy pękł i zranił obok stojących dwóch 
chłopców wiejskich. Jeden z nich niedługo 
potem umar? wskutek odniesionych ran, 
drugiemu odłam moździerza  zgruchotał 


nogę. 
Rusyfikacya Finlandyi. Urzędowa „Finl. 
gaz.“ podaje, iż z bieżącym rokiem szkol: 
nym we wszystkich szkołach realnych i 
filologicznych w Finlandyi zostanie w myśl 
carskiego rozporządzenia znacznie powię- 
kszona ilość godzin języka rosyjskiego (z 
20, względnie 22 godzin tygodniowo we 
wszystkich klasach — do 30 godzin). 


Uniwersytet ludowy. Drngi wykład in- 
żyniera Libańskiego zgromadził wczo- 
raj ponownie liczne zastępy słuchaczy, (Na 
pierwszym i drugim było razem 1.000 osób), 
Prelegent przedstawił barwnie przykłada- 
mi i obrazami znaczenie postępu w żegludze, 
doniosłość kanału Suez, dalej usiłowania 
na polu żeglugi powietrznej oraz prawdzi- 
wy „cud nowoczesnej techniki“ — zasto- 
sowanie elektryczności w komunikacyach 
i przemyśle — W dalszym ciągu kreślił 
obrazy porównawcze przemysłów lat temn 
50, a dziś, potęgę maszyn oraz wpływ 
tychże na przeobrażenia społeczne. Inżynier 
Libański wykłady wygłosi i w Moraw- 
skiej Ostrawie, Orłowie i Cie- 
szynie. Polecamy towarzyszom uczęszcza. 
nie na nie; prelegent mówi popularnie, a 
obrazy objaśniane, przyczyniają się do u- 
trwalenia w pamięci cudów nowoczesnej 
techniki. 

Jura stolae. Z Dębnik donoszą nam: 
Tutejszy robotnik Słabosz, którerzu zmarła 
zona, udał się do proboszcza w Podgórzu, 
prosząc o urządzenie pogrzebu. Za chrze- 


ścijańską tą usługę zażądał wielebny tylko 
28 złr. Gdy Słabosz zwrócił księdzu uwa- 
gę, iż jako biedny robotnik, żyjący z pracy 
rąk, nie jest w stanie tak wysokiej kwoty 
uiścić, odparł proboszez: „jak nie macie 
pieniędzy, to szkoda księdza trudzić*. Wo- 
bec tego prosił Słabosz tylko o pokropie: 
nie i udzielenie krzyża. Bogobojny dusz- 
pasterz odparł jednak, że skoro nie ma 
księdza, to obejdzie się bez krzyża i po- 
kropienia. „Cóż ludzie na to powiedzą?“ — 
zapytał Słabosz. „Poszczekają i przesta- 
ną* — brzmiała odpowiedź kapłana. Wre- 
szcie na usilne prośby namyślił się ksiądz 
proboszcz i zezwolił na pokropienie i udzie- 
lenie krzyża. 

Bozpłeczeństwo publiczne w Płaszowie. 
W restauracyi p. B. w Płaszowie wyprawiał 
onegdaj pijany jakiś człowiek awantury, tłu 
kąc co mu pod rękę wpadło. Zajście to 
trwało dłuższy czas, awanturnik bowiem 
usunięty z lokalu, nsiłował kilkakrotnie 
wyłamać drzwi i okna, chcąc dostać się 
do wnętrza. Napastowany właściciel domu 
udał się wobec tego do inspektora policyi 
w Płaszowie Stępienia o interwencyę, 
jednak za każdym razem bezskutecznie, Stę- 
pień bowiem mimo kilkakrotnego wzywa- 
nia go, nie przybył. Napastnik wyprawiał 
przez dłuższy czas bezkarnie istne orgie, 
tłnkąc kamieniami w drzwi i okna domu, 
aż wreszcie przybyli z pobliskiego kamie- 
niołomu robotnicy usunęli awanturnika. 

Ciekawa rzecz w jakim właściwie celu 
„urzęduje“ inspektor policyjny w Płaszo : 
wie i jakie ma do wypełnienia obowiązki? 
Policya podgórska, która z taką energią 
tropi kolporterów „Naprzodu“, powinna 
wreszcie pouczyć swych funkcyonaryuszów 
o ich właściwych obowiązkach. 

Zaginął bez wieści właściciel dóbr Kle- 
cza Górna p. Zygmunt Schmelz, wyje- 
chawszy dnia 12 b. m. do Bielska, My- 
słowie i Katowie, z zamiarem powrotu za 
kilka dni. P. Schmelz nie wrócił dotąd do 
domu i jest przypuszczenie, że został za- 
mordowany. 


Ruch wyborczy. 

Baczność wyborcy krakowscy! Od 
dnia dzisiejszego można oglądać listę 
wyborców kuryl miejskiej w pre 
zydyum magistratu w godzinach urzę- 
dowych przez 8 dri, tj. do dnia 30 
sierpnia. 

Korzystajcie z tego krótkiego ter- 
minu i sprawdźcie swoje prawo wy- 
borcze, a ewentualcie wnoście rekla- 
macye. 

Redakcya „Naprzodu* (Bracka 15) 
udzieli zgłaszającym się w srrawach 
reklamacyjnych wszelkich iuformac7i. 


Telegraf i telefon. 


Ksiądz kanonik oszustem. 

Lwów, 22 sierpnia. W uzupełnieniu 
wczorajszego telefonicznego sprawo- 
zdania donoszę następujące dalsze 
szczegóły z wczorajszej rozprawy. 

W skład trybunału wchodzą, prócz 
przewodniczącego radcy Łuczkiewicza, 
radcy Dzierżyński, Cetnarski i Philip, 
jako wotanci, oskarża — jak wiado- 


mo — zastępca prokuratora Strzelecki, 
broni dr. Dwernicki. 

Naprzeciw trybunału na krzesełku 
zasiada oskarżony, w cywilnym stroju, 
z siwą brodą i wąsami. Wygląda do- 
syć czerstwo, mówi głosem cichym i 
przytłumionym. 

Oskarżony zeznaje podobnie jak w 
akcie oskarżenia; prostuje tylko chro- 
nologiczny porządek faktów. Opowia- 
da następnie szczegóły z swego życia. 
Wyszedłszy w świat, przekonał się, 
że jest wielka różnica między teo: 
ryą a praktyką. Zostawszy kano- 
nikiem we Lwowie, oświadczył are. 
Issakowiczowi, iż mu pensya kanonika 
nie wystarcza, dlatego też po śmierci 
dyrektora banku Aksentowicza, objął 
jego posadę. Obwiniony twierdzi, iż 
oszukiwano go przy zastawianiu fan- 
tów. Strat urzędownie nie wy- 
kazywał tak, że przedłożone 
namiestnictwu zamknięcia 
rachunkowe były przez cały 
szereg lat fałszowane. 

Następnie kreśli obwiniony — wedle 
aktu oskarżenia — manipulaoyę w baa- 
ku, przyznając się do zarzucanych mu 
czynów. Nie przyznaje się tylko do 
brania gotówki z kasy. Zaprzecza 
wkoń::, jakoby miał stosunki z kobie- 
tami. 

Świadek Antoni Bohdanowicz, 
członek rady nadzorczej, zeznaje, że 
szkontrum przeprowadzano dnia 381 
grudnia każdego roku i trwało zale- 
dwie godzinę. Dla przeprowadze: 
nia ścistej kontroli świadek został bi- 
lecikiem zaproszony do rad- 
cy namiestniotwa Piwockie- 
go, który zwrócił świadkowi uwagę 
na kursujące wieści o nieporządkach 
w banku. 

Świadek Teofil Isakowieo z, lat 
35, nadkomisarz skarbowy, również 
członek rady nadzorczej, zeznaje, że 
szkontrum przeprowadzono niedokła- 
dnie, badając na 10—12000 pozy- 
cyjconajwyżej kilkadziesiąt. 
Bank zalegał za trzy lata z podatkiem. 

Zresztą obaj świadkowie zeznają 
zgodnie z aktem oskarżenia obciąża- 
jąco. Po zeznaniach ks. Mojżeszowi- 
cza i odczytaniu kilku aktów odro- 
czono rozprawę na dziś. 


Lwów, 22 sierpnia. Rozprawa dzi- 
siejsza rozpoczęła się o godzinie 91/, 
rano w sali znowu silnie przepełnio: 
nej. Ks. Mardyrosiewicz, wchodząc, 
wita się z członkami trybunału. 

Jako świadek przesłuchany zostaje 
ks. Tomaszewski, który zeznaje, iż od 
r. 1894 był depozytaryuszem w ban- 
ku. Świadek przyzraje, iż czasami 
brakowało fantów, wówczas kazał stro- 
nie czekać, lub zgłosić się na drugi 
dzień. Mimo to, iż świadek był depo- 
zytaryuszem, nie miał klucza od 
skarbca. 

Przew.: Gdzie oskarżony podział 
pieniądze ? Świadek: Przypuszczam, 
że tracił je na przedsiębiorstwa. Prok.: 
Czy który z urzędników mógł prze- 
szkodzić sprzeniewierzeniu? Świadek: 
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Nie, gdyż dyrektor rządził wszystkiem. | niewierzenie, lecz osznstwo, a w takim 


Radca Philip: Czy był spisany jaki 
Inwentarz? Swiadek: Nie. 

Świadek Aksentowicz, urzędnik 

anku, zeznaje, iż były nieprawidło- 

wości, jednak cn nie troszczył się o to, 
gdyż za wszystko był odpowiedzial- 
ny dyrektor. Fantów często brako- 
wało. 

N stępnie odczytano zeznania kilku 
Świadków, między temi zeznanie pe- 
wnej akuszerki, sąsiadki Mardyro 
siewicza, która podaje, iż chwaliła się 
przed nią jakaś pani, iż ma dziecko 
od Mardyrosiewicza. Oskarżony temu 
przeczy. 

Następnie przesłuchany zostaje jako 
Świadek kasyer banku, który ze- 
znaje, iż do r. 1899 miał u siebie ka- 
gę podręczną, podczas gdy główna 
była u księdza Mardyrosiewicza. Jego 
(świadka) kasa była w porządku. Gdy 
strony nie zgłosiły się czasem po pie- 
niądze, ks. Mardyrosiewicz brał je do 
siebie. Fantów często brakowało. Sku- 
tkiem samowoli Mardyrosiewicza miał 
świadek utrudnioną kontrolę. 

Wożny banku i prywatny słażący 
oskarżonego, Ludwik Mang, zezna- 
je, iż obwiniony prowadził życie skro- 
mne. W czasie przyjęć nie dawano 
wina, ani nie grano w karty. 

Następnie okazano oskarżonemu mnóstwo 
kartek zastawniczych i odczytano zeznania 
nieobecnych świadków, między temi zezna - 
nia zmarłego arcybiskupa Tesakowicza, b. 
kuratora bankn Podaje on, iż nikt nie 
zauważył nieporządków. W r 1899, gdy 
przychodziły do niego anonimowe doniesie- 
nia na Mardyrosiewicza, kazał sprawić 
drugi klucz do kasy Interesów bantu nie 
znał, dopiero po otwarciu konkursu do ma- 
jątku ks. Mardyrosiewicza zarządził szkon- 
trum. Kasę musiano otwierać wytrychem; 
w tej ehwili jednak oskarżony zgłosił się 
już sam do prokuratoryi. Do postępowania 
karnego świadek się nie przyłącza. 


Świadkowie ks. Dawidowicz i Theo- 
dorowiez zeznają dła oskarżonego bar- 
dzo obciążająco. Potwierdzają, że zgrywał 
się w karty i utrzymywał stosunki z ko- 
bietami. Ks. Dawidowicz podaje, że Mar- 
dyrosiewicz utrzymywał stosunek zp Gi 
lową. 

W dalszym ciągu odczytano zeznania 
kilku jnbilerów lwowskich, od których ks. 
M. knpował kosztowności damskie, jak bro- 
szki, kolczyki itd. 

Ks. Mardyrosiewicz tłómaczy się w ten 
sposób, że sprawiał często podarunki swo- 
im krewnym i przyjaciołom , między inne- 
mi siostrze ks. Tomaszewskiego. 

Świadek Millner, radca rachunkowy 
namiestnietwa opowiada o przebiegu szkon- 
trum. Straty poniesione przez bank sku- 
tkiem defraudacyj Mardyrosiewicza, wyno- 
szą 289 517-50 K. 


Po tych zeznaniach zabiera głos obroń- 
ca dr. Dwernicki i po obszernym wy- 
wodzie stawia wniosek, aby trybunał nznał 
się niekompetentnym, ponieważ z dotych- 
czasowych wyników rozprawy okazuje Bię, 
że ks. Mardyrosiewicz popełnił nie sprze- 


razie musiałby go sądzić sąd przysięgłych 
Trybunał zastrzega sobie powzięcie u- 
chwały na później. Po odczytaniu zeznań 
Reinischa odroczono rozprawę do godziny 
4 po południu. 
Wyrok zapadnie późną nocą. 


Rozruchy w Ottynii. 

Stanisławów, 22 sierpnia. Prokurato- 
rya tutejsza wdrożyła przeciw aresztowa* 
nym za rozruchy śledztwo o zbrodnię z $ 
81 nk. (gwałt publiczny) i z § 656 (za- 
burzenie spokoju publicznego) 

Pobici weterynarze mają się znacznie 
lepiej. 

Pogrzeb dra Kalzia. 

Praga, 22 sierpnia. Wczoraj popołudniu 
przy ogromnym udziale publiczności odbył 
się pogrzeb dra Kaizla, w obecności przed- 
stawicieli władz, deputacyj i posłów tak 
czeskich, jak niemieckich. Nad grobem 
przemówił dr. Skarda. 


Reforma wyborcza do sej mu czeskiego. 
Praga, 22 sierpnia. Uchwalona przez 
sejm czeski ustawa o zmianie sejmo- 
wej ordynacyi wyborczej, otrzymała 
sankcyę. 
Zatarg francusko turecki. 

Paryż, 22 sierpnia. Wokec tego, iż 
sułtan nie dotrzymał przyrzeczenia, 
co do załatwienia sporu, oświadczył 
ambasador francuski Constans, iż 
zrywa wszelkie stosunki z 
Portą, o czem rząd swój za- 
wiadomił. 

Paryż, 22 sierpnia „Matin* donosi, 
iż z powodu zatargu frarcusko-ture- 
ckiego okręt wojenny „Casard* od- 
płynął na wody tureckie. Dywizya 
okrętów otrzymała rozkaz trzymania 
się w pogotowiu. 

Paryż, 22 sierpnia. Minister spraw 
zagranicznych Delcasse, pomimo nie- 
pokojących wieści z Turcyi, dotąd nie 
wrócił do Paryża. Wnioskują stąd, że 
położenie nie jest tak krytyczne. 
Dzienniki ranne wstrzymują się od 
wszelkich komentarzy, tylko „Figaro“ 
uderza w ton wojenny. To samo pismo 
donosi z Tułonu, iż na wypadek, gdyby 
flota odpłynąć miała do Turcyi, prze- 
znaczone są do tego trzy okręty z dy- 
wizyi kontradmirała Auberta. 


Katastrofy. 

Cleveland (Ohio), 22 sierpnia. Przy ba- 
dowie tunelu podmorskiego, którego prze- 
znaczeniem iest doprowadzać wodę, nastą- 
piła onegdaj w nocy eksplozya gazów. 
Pięciu robotników, zajętych przy budowie, 
utonęło. 

Nowy Jork, 22 sierpnia. Z Colon (We 
nezuela) donoszą tu, iż kolumbijska kano 
nierka rozbiła się w drodze z Kartagene 
do Savamilla. Załoga okrętowa tudzież woj- 
sko, znajdujące się na kanonierce, zostały 
uratowane. 

Frankfurt n. M , 22 sierpnia. Do „Frank- 
furter Ztg* donoszą z Nowego Jorku: W 
kopalniach Towarzystwa oleju skalnego na- 
stąpiła onegdaj olbrzymia eksplozya, wskn- 
tek której 150 górników odniosło cięższe 
lub lżejsze ramy. Powstały skutkiem eks- 


plozyi pożar zniszczył 800000 baryłek z 


olejem skalnym. 
n 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


porady prawnej robotnikom, należącym do or- 
ganizacyj we Lwowie, udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się nałeży albo 
w biurze „Ogniwa“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4—8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze miejskiej Kasy chorych, w. 
indLego 10, I. p., do K. Nachera. 
Budapeszt. Stow. „Siła“ (IX. Rendler-utcza 23, 
udziela wszystkim robotnikom polskim, przy- 
byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 


sprawie zajęcia, i warunków pobytu. 
= 
[4 
„Naprzód“‘ 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryl : 
miesięcznie 1K 60h | miesięcznie . 2K 
kwartalnie 4, 50 „| kwartalnie . . 6 K 
rocznie 18, — „| rocznie . . .24K 

Za dostawę do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 
rzn dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 


Numer pojedynczy 8 h, 
Numer poniedziałkowy i poświąieczny 4 h. 


Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 


Do nabycia w Administracyi i wa wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 


Redakcya i administracya : Kraków, Bracka 
L. 15 — Telefon nr. 396. 


NADESŁANE. 


(Za ten drie? rodąkcys nie nipowiad2Y 


DWilhelm Schmid 


2-4 


kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, ul. Grodzka 26. 


Dr HESKI 


obrońca w sprawach karnych 
Kraków, Sławkowska I. 26. 


Dr. A. Lieberman 


adwokat krajowy 
w Przemyślu, ul. Fredry 2, 
941 6-10 


PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOSCI. 


Dziś i codziennie 
Wisikle przedstawianie akrobatyczne 
połączone z Kaonneriem. 

Każdego l-go i i6-go nawy progrmm. 

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
xarrzowana po 60 ct.. po 50 ct. i 30 ct. — Ri- 
lety do miejo razarwawątnych upraenisją da 
wolnego wstępu. — W niedziele | Rwięta 
wetap 20 at. Rd 


— w Robotnicy! uczęszczajcie "WBĘ 


tylko do tych lokalów, a 


BB gdzie abonują „Raprzód!” 


otworzył 


róg Rynku. 


»„NAPRZÓ Da 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje ładnej odpowiedzialności. 


GM M MAR MANARA 


Restauracya i Kawiarnia 
„pod Gackiem'* 
LEONA MACHAUFA 
przy ul Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego 
połeca 
obiady z trzech dań po 40 ct. 
Wydaje śniadania, obiady | kolacye. 
Kawiarnia z bilardami otwarta do go- 
dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko- 
eimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no- 

woczesne wentylacye. 851 36—? 


GWGWWGWWWWWWWWWWO 


Robotnicza Restauracya 
„Picolo” 


ładnie urządzona, dobrze zaprowadzo- 
na, jest zaraz bardzo ko- , 
rzystnie do sprzedania. Może 
być także przydany tamże l"kal od 
powiedni na kawiarnię. 


Informacyi udzieli Administracya „Na: 
vrzodu*, Bracka 16. 


953 3—3 iE 


CARL HITSCHMAN, Humpoletz (Czechy) 


przesyła 957 1—? 


Loden wełniany i sukna 
w najmniejszej iloś:i 
po cenach fabrycznych za zaliczka. 
Na żądanie próbki franco i o łatnie, 


e Dom nowo-murowany ° 


o czterech ubikacyach, ze sklepem i skła- 
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 


w odległości I km. od Krakowa, zaraz 
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 
bardzo przystępnymi warunkami. 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


to cierpi na padaczkę, 
Padaczka. © kurcza i inne nerwowe 
przypadłości, niechaj 0 
tem zażąda broszary. Do uabycia darme opła- 
tnie przez Śchwanen=-Apotheke;, 


w Seestadt koło 


Zdolni robotnicy ziemni 


znajda zajęcie na dłuższy czas przy wykop;u 
waniu ziemi (Bagger) i budowie koleji 


Zgłoszenia przyjmuje kierownik: Louis Priebsch. 


9566 1—? 


Briix (Czechy). 


Frankfurt a. M. 


Sanatoryum i Zakład n otani 


SYSTRA obok BIELSKA 


(ŚLĄSK AUSTRYACKĪ). 


Wytworne urządzenie! 


Prospektów dostarcza Zarząd. 


— Ceny umiarkowane! 


iaa rojyjizemi nagrodami 3 
9 P 
Andela proszek zamorski 


zabija z pewnością 

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, 

muchy, mrówki, stonogi, moliki ptasie, wogóle 
wszelkie owady. 


Prawdziwego dosteć można w Krakowie u Reima i Spółki, Ry- 
nek L 87, linia A-B; w sptekach; E. Hellara, Wikt. Redyka, M. 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlsch: A. Hawełki, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu 
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 
się znajdują napisy Andela. 


Fabryka: J. Andel, Praga I. 


RA |DO MPO A - 
Madakior odpowinónieley | wdowa: Kazimierz Kapzewawsjei. — Ž Dmksrsi Nwodowsi w Rzakoełe, Fiślsa $, 


Poszukuje się 


a czeladników stolarskich 


uzdolnionych w robotach budowlanych. 
"Wynaśrodzenie według umowy. 
Wiadomość 958 1—3 
Franciszek Piegza, Oświęcim. 


~ 


LEGIESTÓW 


w Galicyi nad Popradem 
(kolej, poczta i telegraf w miejscu). 


Najsilniejsza szezawa żelazista. — Pora 
kąpielowa trwa od dnia 20-go maja 
do końca września. — Kąpiele borowi- 
nowe, Żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


Woda Żegiestowska 


znajduje się we wszystkich wielkich 
składach wód mineralnych. 914 


WPVYWYWGWWYDYWYWE |... ordynujący: Władysław Miku- 
-| | eki, b. asystent kliniki minek. Uniw. Jag. 


e 5 EP O ai 


Ważne dla każdego! 


Doskonałym wyrobem jest 


Durator,. 


Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele,trwal- 
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 
lepszy kształt. 
Durator okazał się znakomiele u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu. 
Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia IK i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w mark ch poczto- 
wych. 


Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon. i towarów apteczn. Qdprzedający 
otrzymają zniżkę. 

Główna wysyłka w Budapeszcie 
Jul. Dobo V. Lipót-kórut 1b. 


Wysowa 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny. 
Stacya kolei Grybów lub Gorlice. 
Szczawy słono-bromo-jodowo żelaziste. 
Szczawy alkaliczno-żelaziste. 


Położenie górskie 525 metrów n. p m., 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, klimat 
łagodny, apteka, łazienki, poczta, muzyka, 


Niezwykła taniość mieszkań i prodnktów 
spożywczych. Dwie restauracya. 
Lekarz zakładowy: Dr. Adam Piotrowski. 


Błższych wyjaśnień udziela: 


Zarząd 
Zakładu. 


{Talafon Ni, 404) 


